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 W naszym liceum obchodziliśmy 30-lecie naszej szkoły. Był to wyjątkowy dla nas wszystkich dzień.
Chcieliśmy podkreślić ważną postać Stanisława Staszica, który patronuje naszej szkole od
trzydziestu lat. Staszic to szkoła, która rozwija talenty, daje dużo możliwości, kształtuje
zainteresowania, uczy nowych rzeczy, wspiera nas w decyzjach i łączy w nas prawdziwe przyjaźnie.
Tego dnia mieliśmy możliwość wzięcia udziału w różnorodnych atrakcjach organizowanych przez
uczniów i nauczycieli naszego liceum. Na korytarzach obok sal lekcyjnych mogliśmy oglądać
wystawę karykatur oraz portretów Dyrekcji i nauczycieli naszej szkoły przygotowanej przez uczniów
klas. To był świetny pomysł na połączenie sztuki i wielkiego talentu z czymś, co jest śmieszne.
Uczniowie klas plastycznych mieli możliwość wzięcia udziału w warsztatach plastycznych. Odbyły się
także warsztaty dziennikarskie i teatralne. Kolejną atrakcją była gra terenowa pod nazwą ,,Staszic
jest trzydziestolatkiem’’, gdzie uczniowie odpowiadali na pytania związane z patronem oraz
wyjątkowością naszego liceum. Odbył się również skromny spektakl „Lalki” Bolesława Prusa
przygotowany przez Szkolny teatr ,,Atelier’’. Uczestnicy teatru poświecili wiele pracy, żeby utożsamić
się z tą powieścią obyczajową. Występ szkolnego chóru i orkiestry oczarował szkolną społeczność,
prezentując przygotowane utwory pod opieką Profesora Wojciecha Lesiuka oraz Pani Profesor
Iwony Świderskiej. Uczniowie mieli możliwość podzielenia się swoimi zainteresowaniami w
wywiadach, które zostały przeprowadzone również z nauczycielami, byłą Dyrekcją oraz obecną
Panią Dyrektor naszej szkoły. Tego wyjątkowego dnia mogliśmy również podziwiać piękne talenty
wokalne oraz instrumentalne uczniów, którzy na korytarzach śpiewali oraz grali dla widowni
szkolnej piosenki w swoim ulubionym stylu. Chętni mieli okazję wziąć udział w sesjach zdjęciowych
z przyjaciółmi wykonanych przez młodych, rozwijających się fotografów. 

30 lat jesteśmy ! 

Cały ten dzień był dla każdego pełny wrażeń.
Wiele atrakcji, świetnych pomysłów, dużo
zaskoczenia, utalentowana młodzież, słowa
Pani Dyrektor, zgrana społeczność szkolna
oraz pełna organizacja. Poświecenie i
szacunek był idealnym upamiętnieniem
trzydziestu lat naszej szkoły. 



-Ile lat uczy już Pani w naszej szkole? 
-Jestem starsza od szkoły (śmiech). W naszej szkole jestem od roku 90-go, także możemy
obliczyć, że mam już 31 w tej szkole. Przyszłam od razu po studiach, bardzo długo byłam
jedną z najmłodszych nauczycieli, bardzo długo i tak się trochę dziwnie czułam, bo najstarsi
uczniowie, których uczyłam, a uczyłam od razu pomaturalnych, byli ode mnie młodsi o 5-6
lat. Wspominam to, jaką taką wręcz ciekawostkę, natomiast jeśli chodzi o klasę plastyczną
to też niedługo będzie obchodziła trzydziestolecie. 
-Jakie uczucia towarzyszą Pani po tylu latach pracy w naszej szkole? 
-Oj, bardzo mieszane uczucia (śmiech). Myślę, że takie mam uczucie, że coraz mniej czasu
jest w ogóle.. . Jeżeli chodzi o klasę plastyczną, bo to ona jest takim “gwoździem” w tej
szkole, była dla mnie czymś niezmiernie ważnym, więc myślę, że czasy się tak zmieniły, że
brakuje troszkę czasu, brakuje godzin na przygotowanie, sami uczniowie też mówią, nie
wszyscy oczywiście, wiadomo, ale ci co przyszli w tym kierunku, wiedzą, że tego czasu
brakuje. Dwie godziny np. rysunku i malarstwa w ciągu tygodnia, to jest za mało. 
-Czy jest jakaś rzecz, za którą Pani tęskni najbardziej z początków istnienia liceum? 
-Troszkę za większym spokojem (śmiech). Jak przyszłam do tej szkoły, wtedy istniało jeszcze
studium nauczycielskie i ja uczyłam “końcówkę” tego studium nauczycielskiego, to były te
roczniki pomaturalne, to było tak strasznie cicho, aż czasami za cicho. Później już, gdy
pracowaliśmy jako liceum, nagle przyszły takie małe dzieci, tak mi się wydawało. Zrobiło się
głośno, tak jak teraz jest w chwili obecnej. A do czego tęsknię? Hm... Zawsze tęsknię do
osób, które się bardziej interesują. Tęsknię do tego, żeby te osoby doceniały to, co ja im
przekazuję i jestem świadoma tego, co mówię, dlatego, że sama się uczyłam w liceum
plastycznym i niekoniecznie się tak rozczulano nade mną, nie tłumaczono wielu rzeczy.
Musiałam do wielu rzeczy dochodzić sama i rozumiem też niektóre stresy uczniów, które
przeżywają i mam nadzieję, że kiedyś też docenią to, co dla niektórych robię. Bardzo jest mi
miło na przykład jak przychodzą do mnie czasami albo odzywają się czy dzwonią uczniowie
po wielu latach. Przychodzą i opowiadają, że tęsknią. To nie chodzi o mnie, tylko chodzi o tę
sytuację i to jest takie wspaniałe, że przypominają sobie, jak było na plenerze. W tej chwili
brakuje mi na przykład takich wyjazdów plenerowych przez taką sytuację, jaką mamy, jest
to jedno, wielkie nieszczęście uważam, bo uczniowie bardzo dużo na tym tracą, bardzo
dużo. Uczniowie oprócz tego, że się zgrywają na różnych wycieczkach, to również na
plenerze uczą się różnych rzeczy i były takie sytuacje, gdy uczniowie, którzy mówili, że nie
potrafią i nie chcą malować to na plenerze, mówili, jakie to wspaniałe jest i już tylko w
plener chcieliby jeździć. Także, plenery były, uważam czymś najwspanialszym i uczniowie
też mam nadzieję, że tak wspominają. 
-Czy dzięki pracy w naszej szkole czuje Pani satysfakcję zawodową? 
-No tak.. . Muszę zacząć od początku, jak już pracowałam, dwa lata chyba, zmieniła się
Dyrekcja. Był Dyrektor Mazur wtedy i pamiętam, ten dzień, kiedy Dyrektor Mazur mnie
zapytał, czy nie chciałabym może napisać programu, by stworzyć klasę plastyczną. Byłam
bardzo zaskoczona, nie wiedziałam, że coś takiego mogę zrobić. To był chyba taki z
najwspanialszych dni. 

WYWIAD

PATRYCJA PRZYBYSŁAWSKA

z okazji 30-lecia IV LO im. Stanisława Staszica Wywiad
z Panią Profesor Elżbietą Centkowską uczącą w naszej
szkole już ponad 30 lat.



-Czyli to Pani stworzyła klasę plastyczną? 
-Tak, dlatego mówię, że jest mi szczególnie miło, że ktoś pomyślał, że tyle lat uczę, bo tak
naprawdę tej klasy by nie było (śmiech), no chyba, że ktoś przyszedłby inny, ale to ja właśnie
ten program pisałam i bardzo się cieszę, bo miał on na celu umożliwienie, bo bardzo dużo
uczniów dojeżdża do naszej szkoły, umożliwienie doznania takiej namiastki szkoły
plastycznej. I właśnie o to chodziło cały czas. Teraz już wszyscy się przyzwyczaili, że ta klasa
jest plastyczna, ale tak naprawdę nie zdają sobie sprawy niektórzy, że tak naprawdę nie
mieliby tego. Kiedyś tego nie było. Szkoły plastyczne najbliżej są w Lublinie, Nałęczowie i
gdzieś w świecie, w Warszawie, a nie wszystkich stać na to, żeby z domu wyjechać, więc to
chociaż taka namiastka. Ja bardzo dobrze wspominam swoją szkołę w Nałęczowie, ale którą
tworzyli przede wszystkim ludzie. Ludzie byli wspaniali w tamtych czasach i liczę na to, że
też klasy plastyczne, które skończyły, szczególnie klasy plastyczne, które skończyły edukację
w naszej szkole będą to mile wspominać. Wiem, że niektórzy mile wspominają, bo uczę już
ich dzieci (śmiech). 
-Na koniec, czy ma Pani jakąś śmieszną historię związaną ze szkołą lub dzień, który
wspomina Pani najmilej? 
-Hm... Trudno mi w tej chwili powiedzieć, najśmieszniejszy.. . 
-To może najmilszy? 
-Nie mam jednego najmilszego, jest wiele takich dni, nawet dzisiaj wspaniały jest ten
moment, kiedy naprawdę jest mi bardzo miło, że pamiętaliście, naprawdę, aż się
wzruszyłam (śmiech), jest mi bardzo miło, bo to jest bardzo ważne. Tak samo jak mówiłam o
tych uczniach, nieważne, jaki to jest dzień, ale jeżeli przychodzi na przykład do mnie uczeń,
już nie będę mówiła po nazwisku, ale to już było bardzo dawno. Przyjeżdża uczeń po roku i
mówi tak: “ja do Pani przyjechałem”, a pamiętam, że ten uczeń niekoniecznie tak bardzo
garnął się do pracy i mam wrażenie, że może myślał, że za dużo wymagam, czy się, jak to
mówią uczniowie, “czepiam się”, a nigdy tak nie było. I ten uczeń mówi: “Pani profesor
jestem na studiach i muszę powiedzieć, że oni tak samo wymagają jak Pani i zrozumiałem,
że ja już tyle rzeczy umiem i nie muszę już się tam wcale męczyć” i to było dla mnie takie
wspaniałe, że on to docenił i odważył się powiedzieć coś takiego, to jest bardzo odważne,
żeby przyjść i przyznać się do błędu. I jeszcze jeden taki mam moment, do tej pory
wspominam, kiedy jeszcze nie miałam klasy plastycznej, nie miałam programu, ale
prowadziłam kółko plastyczne i jedna z dziewczynek właśnie przychodziła na nie i się
zastanawiała, w którym kierunku ma pójść, bo rodzice chcieli, żeby szła w innym kierunku,
ja, no cóż, nie mogę wchodzić w kolizję z rodzicami. To jest jej życie i ona powinna wybierać,
wybrała architekturę. Potem już zapomniałam o tym. Później za kilka lat w szkole
przychodzi do mnie Pani z taką bardzo groźną miną, wiedziałam, jakiś rodzic i pamiętam, że
myślałam sobie “będzie źle” (śmiech). I przyniosła, i pokazała album, czy poznaję te osoby i
poznałam. To była właśnie ta dziewczyna i jej mama powiedziała, że wybrała tę architekturę
i że dobrze jej się wiedzie. To było naprawdę wspaniałe, tym bardziej, że rodzic przyszedł i
powiedział, to jest dla mnie bardzo ważne, bo jeżeli ja mówię dużo rzeczy ważnych, tak nie
wszyscy wyłapują te ważne rzeczy, ale jeżeli potem z tego skorzystają to jest dla mnie
naprawdę szczęście w tym momencie, bo wiem, że “nie rzucałam słów na wiatr”. 
-Dziękuję, bardzo miło mi się rozmawiało. 



-Chciałabym zapytać Pana jak bardzo zmieniła się nasza szkoła od momentu, w którym
zaczął Pan uczyć? 
-Mówiąc krótko, ja zacząłem uczyć jak było jeszcze studium nauczycielskie, nie istniało
liceum, dopiero mówiło się o jego otworzeniu, także najpierw prawie same kobiety
uczęszczały, chłopaków to jak na lekarstwo można było spotkać w tej szkole. Natomiast po
dwóch, trzech latach część klas się dowiedziało, że będzie kończyło szkołę, już nie jako
studium, tylko jako IV LO. I dlatego część z nich niestety odeszła do Międzyrzeca i Radzynia,
przez to troszkę się zmniejszyła ilość uczniów. Potem jak już powstało liceum to oczywiście
szliśmy normalnym trybem i uważam, że praca tu była bardzo dobra, myślę, że jestem
patriotą naszej szkoły, także uważam, że jest to najlepsza szkoła z najlepszymi cechami.
Szanuje wszystkie pozostałe szkoły, Kraszaka czy Platerkę, ale takiej atmosfery sobie nie
wyobrażam, dlatego z miła chęcią i radością pracuję cały czas no i sam się uśmiecham. 
-Jakie uczucia towarzyszą Panu po 30 latach pracy w naszej szkole? 
-Uczucia.. . Przynajmniej jedną rzecz wiem, nie czuję wypalenia zawodowego w związku z
pracą w tej szkole. 
-Czyli czuje Pan satysfakcję z pracy? 
-Jak najbardziej, z tego względu, że lubię dynamikę, zmiany, coś się zawsze dzieje w tej
szkole, aczkolwiek nie zawsze wszystko pochwalam, bo młodzież zapomina o nauce a bawić
się lubi, a potem trudno wrócić do życia codziennego (śmiech). Ta atmosfera w szkole to jest
coś, co powoduje, że z miłą chęcią się do niej przychodzi. 
-A ile lat uczy już Pan w naszej szkole? 
-Mówiąc szczerze to jest ponad 30 lat, od 1988 roku, wcześniej pracowałem w szkole
podstawowej. 
- Na koniec, pragnę Pana zapytać, czy jest jakiś dzień, który wspomina Pan wyjątkowo,
najmilej? 
-Hm... Sądzę, że takich dni sporo naliczyłbym w naszej szkole, tak jak wypowiedziałem się
wcześniej, każdy dzień przynosi coś ciekawego i nowego, Właściwie trudno powiedzieć, żeby
panowała tutaj jakaś rutyna, bo spotykamy się z coraz bardziej nowymi ludźmi, nowymi
okolicznościami. Słuchajcie, tu każdy dzień jest fajny, także trudno znaleźć jakiś specyficzny
jeden. Człowiek się cieszy z każdego uśmiechu, cieszy się ze słowa “dziękuję” od ucznia, gdy
ma się cierpliwość do jego opieszałości a potem ten uczeń zrozumie i zaczyna faktycznie
uczyć się i pracować i widzi, że jest doceniany i ja widzę efekty tego ucznia. To są
najwspanialsze dni wtedy w mojej pracy (śmiech). 
- Dziękuję bardzo za rozmowę, bardzo miło nam się rozmawiało. 

Wywiad z Panem Profesorem Henrykiem Protasiukiem



-Ile lat pracuje już Pani w naszej szkole? 
-Od początku, już ponad 30 lat.  
-A jak bardzo zmieniła się nasza szkoła od momentu, w którym zaczęła Pani pracować? 
-Szkoła się zmienia, pod względem infrastruktury, ponieważ mamy salę, a gdy zaczynaliśmy
to nie mieliśmy sali gimnastycznej. Oprócz tego, kiedyś była stołówka, a teraz jej nie ma,
młodzież musi korzystać ze stołówki przy Szkole Podstawowej nr 2. No i wyposażenie,
przecież sprzęt, przez te 30 lat nastąpiły ogromne zmiany. Komputery, przecież tego na
początku nie było. Tablica i kreda to była podstawa. (śmiech) 
-A jakie uczucia towarzyszą Pani po 30 latach pracy w naszej szkole? 
-Hmm... Cały czas szkoła jest moim jedynym miejscem pracy i ciągle chodzę do pracy z
chęcią. Cieszę się, że tu pracuję i cieszę się, że z młodzieżą, teraz jest z nimi mniejszy
kontakt. Kiedyś miałam większy kontakt, teraz się tylko siedzi za drzwiami i tylko monitor i
elektronika. Kiedyś przyjmowało się obiady, wypłacało się wynagrodzenie ludziom, był taki
bezpośredni kontakt z człowiekiem, teraz jest mniejszy. Praca w szkole z młodzieżą to jest
coś, przez co zawsze się coś dzieje. 
-Czyli czuje Pani satysfakcję z pracy w szkole? 
-Tak, cały czas czuję satysfakcję i lubię pracować tutaj w szkole. Nie zamieniłabym na inną
pracę w życiu.  
-Dziękuję bardzo za rozmowę.

Wywiad z Panią Małgorzatą Niestoruk - główną księgową w IV
LO im. Stanisława Staszica 



-Jakie uczucia towarzyszą Panu po 30 latach pracy w
naszej szkole? 
-Hm... Jakie uczucia? Emocjonalnie jestem związany ze
szkołą, pracuję już tyle lat, ale wcześniej pracowałem w
studium nauczycielskim. 
-Bo najpierw w budynku naszej szkoły było studium? 
-Tak. 
-Czy dzięki pracy w Staszicu czuje Pan satysfakcję
zawodową? 
-Tak, oczywiście, że czuję. 
-Czy jest jakaś rzecz. za którą tęskni Pan najbardziej z
początków istnienia naszego liceum? 
-Tak naprawdę to za tym, gdy było samodzielne liceum, a
nie w zespole.  
-Czy był taki dzień, który wspomina Pan wyjątkowo? 
-Tak, poznałem żonę tutaj. 
-Żona była lub jest nauczycielką? 
-Nie, uczyła się, nie jestem aż tak stary (śmiech). Jak
zacząłem pracować miałem 19 lat, a żona uczyła się w
studium sześcioletnim, czyli to było liceum i na
podbudowie dwuletnie studia. 
-Dziękuję bardzo za rozmowę.  

Wywiad z Jarosławem Jednasem – kierownikiem IV LO im.
Stanisława Staszica 



Na hali naszej szkoły odbyła się również ceremonia
zmiany warty Samorządu Uczniowskiego. Uczniowie
reprezentujący nasz samorząd przez długi czas, oddali
swoją rolę dla godnych i nowo wybranych członków.
Pani Dyrektor Aleksandra Dopierała wraz z
zaproszonym gościem Prezydentem Miasta Biała
Podlaska, Michałem Litwiniukiem, podziękowali
uczniom za kadencję, wielkie poświecenie oraz
wyróżnili ich następców. Do opieki nad naszą szkołą
powołani zostali również nowi opiekunowie samorządu:  

Ślubowanie klas pierwszych

Przyszłość należy do tych, którzy wierzą w swoje marzenia.

Aleksandra Czyżykowska kl. 2C



             Dnia 10.11.2021r odbyło się w naszej szkole, 
w IV Liceum Ogólnokształcącym im. Stanisława
Staszica w Białej Podlaskiej ślubowanie klas
pierwszych. Był to wielki dzień dla przybyłych do
nas we wrześniu nowych klas. To dla nich ważny
etap, bowiem rozpoczęli przygodę w naszym
liceum.  Społeczność szkolna, która łączy talenty i
przekazuje dobre wartości.  

Pani Magdalena Klimiuk i Pan Paweł Gawrysiuk. Myślę, że
pierwszoklasiści mogli czuć wielką dumę po przemowie Pana
Prezydenta oraz Pani Dyrektor naszej szkoły. Dla urozmaicenia
wydarzania wystąpił Szkolny Chór ,,Camerata’’. 
   Nowy etap swojego rozwoju rozpoczęły klasy pierwsze, którym
życzymy wielu sukcesów w najbliższych latach nauki w naszym
liceum. Nowa szkoła to nowe możliwości. Zawsze trzeba wierzyć
w to, czego pragniemy i nigdy się nie poddawać, choćby nam nie
wychodziło.



   Święta Bożego Narodzenia każdemu z nas kojarzą się z dwunastoma

potrawami, wystrojoną choinka oraz prezentami rozdawanymi w rodzinnej

atmosferze. Historia jednak pokazuje nam, że w przeszłości ze świętami

wiązały się również różne, ważne wydarzenia, które miały kluczowy wpływ na

obecną kulturę. 

  Dnia 24 grudnia 1798 roku urodził się jeden z najwybitniejszych polskich

poetów. Autor wielu tekstów, takich jak: epopeja narodowa pod tytułem: „Pan

Tadeusz” oraz cykl poetycki „Sonety krymskie” - Adam Mickiewicz. Równo 100

lat po narodzinach artysty w stolicy naszego kraju odsłonięto pomnik z jego

wizerunkiem. Dodatkowo, również w wigilię, w 1955 roku Uniwersytet

Poznański przemianowano na Uniwersytet imienia Adama Mickiewicza.  

  W 1997 roku w telewizji miała miejsce emisja pierwszego odcinka serialu w

reżyserii Macieja Ślesickiego pod tytułem: “13 Posterunek”. Serial posiadał

41 odcinków, a emisja pierwszego i jedynego zarazem sezonu trwała rok.  

  W 1934 roku w szwajcarskim Davos, czyli najwyżej położonym państwie w

Europie otworzono pierwszy wyciąg narciarski na świecie.  

„Świąteczny 
wehikuł czasu” 

Piotr Grzybowski kl. 2C

Tomasz Andrzej Łubieński (1784-1870), 
polski generał ; 

Tytus Działyński (1796-1861), polski hrabia,
polityk, mecenas sztuki, wydawca źródeł

historycznych; 
Michael Curtiz (1886-1962), amerykański 

reżyser filmowy pochodzenia węgierskiego; 
Witold Bronisław Pyrkosz (ur. 24 grudnia 1926 

w Krasnymstawie, zm. 22 kwietnia 2017 
w Warszawie) – polski aktor teatralny, 

filmowy i dubbingowy; 

Inni urodzeni w Wigilię: 



Szlachetna Paczka jest jednym z najbardziej
rozpoznawalnych programów społecznych w Polsce. Działa
od 2001 r. i wbrew pozorom, nie zajmują się robieniem
paczek. Paczka jest oparta na pracy z Darczyńcami i
Wolontariuszami. To oni pomagają Rodzinom w potrzebie,
tym, którzy mają trudniej. Wolontariusze szukają Rodzin i
pracują z nimi. Darczyńcy przygotowują dedykowaną
pomoc. A my tworzymy rozwiązania, dzięki którym
konkretny człowiek może pomagać konkretnemu
człowiekowi, zmagającemu się z trudnościami. 

WOLONTARIUSZE
Wolontariat w Szlachetnej Paczce jest wymagający, ale też daje satysfakcję,

bo efekty zaangażowania możesz doświadczyć bardzo szybko. Zaczyna się
czterostopniową rekrutacją, następnie odbywają się szkolenia. A potem

Super wchodzi w życie ludzi, których dotknęła bieda czy tragedia. Poznaje
ich historię, stara się o poprawę ich losu. Co ciekawe, najczęściej trafiają do

nas ludzie mocno zajęci. Bo czują, że czas poświęcony na Paczkę jest
wartościowy i efektywny. To zaangażowanie, które daje radość i satysfakcję. 




DARCZYŃCY 
Szlachetna Paczka to nie zestaw nic nie znaczących kilku upominków,
ale prawdziwe prezenty. To zaangażowanie grupy wrażliwych ludzi –
bo Paczkę przeważnie robią średnio 24 osoby – którzy są wrażliwi na
innych i chcą podzielić się z tymi, którzy mają trudniej. Przy dobrej
organizacji i współpracy Szlachetną Paczkę zrobić może każdy.
Staramy się również, aby w Darczyńcach była jak największa radość
pomagania dzięki kontaktowi z Wolontariuszem i poznaniu reakcji
obdarowanej Rodziny. Ty też możesz pomóc – dołącz do Darczyńców
Szlachetnej Paczki. 

JAK POMAGAMY?
RODZINY W POTRZEBIE 
Szukamy ludzi w trudnej sytuacji, których dotknął los, jest im ciężko. Chcą jednak
walczyć o swoją przyszłość. Chcemy docierać do Rodzin w potrzebie w ciągu pierwszego
roku od momentu, gdy nastąpiło w ich życiu załamanie. Pomagamy innym tak, jak sami
byśmy chcieli, by ktoś nam pomógł, gdy nas dotknie bieda. 

SZLACHETNA PACZKA 

Nataniel Jóźwiak kl. 2C



Rodzina McCallisterów na Święta Bożego Narodzenia wyjeżdża do Paryża. Niestety  z powodu
porannego pośpiechu i spóźnienia na samolot rodzina poleciała bez 10-letniego syna Kevina, który
został sam w domu. Tymczasem domem McCallisterów zaczynają interesować się włamywacze –
Harry i Mary, którym Kevin musi stawić czoła.   
Moim zdaniem to klasyka świąt, potrafi rozśmieszyć każdego, daje mnóstwo pozytywnej energii.
10/10 

MAGIA ŚWIĄTECZNYCH FILMÓWMAGIA ŚWIĄTECZNYCH FILMÓWMAGIA ŚWIĄTECZNYCH FILMÓW

 Zbliżają się kolejne Boże Narodzenie. Tym razem, żeby uniknąć
kłopotów podczas poprzedniego świątecznego wyjazdu do Paryża,
rodzina McCallisterów wybiera się na świąteczną przerwę na Florydę.
Jednak z powodu zaspania, przyjeżdża na lotnisko w ostatniej chwili.
Przez pomyłkę Kevin biorąc innego mężczyznę za tatę, wsiada do
samolotu lecącego do Nowego Jorku. Z więzienia uciekają ,,mokrzy
bandyci’’, czyli Harry i Mary, którzy planują okraść sklep z zabawkami
Duncana. Chłopiec postanawia temu zapobiec. 
Moja ocena 10/10. Przekazuje on mnóstwo zabawnych zdarzeń, które
sprawiają , że uśmiać się można do łez.

KEVIN SAM W DOMUKEVIN SAM W DOMU    

KEVIN SAM W NOWYM JORKUKEVIN SAM W NOWYM JORKU  

 Boże Narodzenie to najpiękniejszy i najbardziej magiczny czas w roku.

Spędzamy go wspólnie z najbliższymi. Śpiewamy kolędy, biesiadujemy,

obdarowujemy się prezentami. Okres świąteczny sprawia, że mamy

więcej czasu dla siebie i bliskich, możemy wtedy poświęcić czas na

wspólne oglądanie naszych ulubionych filmów o tematyce

bożonarodzeniowej. Każdy z pewnością znajdzie dla siebie wiele

propozycji na świąteczny seans. Zachęcam do obejrzenia

przedstawionych poniżej filmów, ponieważ każdy z nich jest inny, ale

na swój sposób wyjątkowy. Wszystkie mają jedną wspólną cechę,

motyw świąt bożonarodzeniowy. A oto moje propozycje: 



Iris, redaktorka londyńskiej gazety, wciąż ma żywe uczucie do swojego byłego partnera,
Jaspera. Niestety podczas imprezy bożonarodzeniowej ogłasza, że jest zaręczony z inną
kobietą. Natomiast Amanda Woods ma agencję produkującą zwiastuny filmowe w Los
Angeles. Kobieta dowiedziała się, że jej partner Ethan zdradza ją ze swoją recepcjonistką.
Amanda zrywa z nim i postanawia wziąć urlop, a żeby było ciekawiej jako miejsce swojego
pobytu wybiera wiejski domek, który należy do Iris. Wtedy obie kobiety wpadają na
pomysł, aby zamienić się miejscami. Podczas tej zamiany Amanda nawiązuje relację z
bratem Iris, Grahamem, a Iris z Milesem.  
Moja ocena 8/10. Można zobaczyć w tym filmie, że pomimo wielu przeszkód 
prawdziwa miłość znajdzie swoją drogę. 

W Ktosiowie – wiosce znajdującej się w śnieżynce, zbliżają się święta Bożego
Narodzenia, wszyscy mieszkańcy są bardzo zachwyceni, oprócz Grincha
tajemniczego, zielonego stwora, który mieszka w jaskini w górach. Uważa, że od 53
lat święta były dla niego pasem udręk i nieszczęść. Dawał się już wcześniej
wszystkim we znaki, postanawia zniszczyć wszystkim Gwiazdkę. Na ratunek
przychodzi im Cindy Lou Who, córka właściciela poczty, która słyszała wiele
okropnych legend o ponurym Grinchu. Między dziewczynką a potworem rodzi się
przyjażń i pokazuje zielonemu stworowi, że święta Bożego Narodzenia nie są tak
paskudne, jak mu się wydaje. 

W Londynie zbliża się Gwiazdka. Wszyscy bardzo się cieszą oprócz Ebenezara Scrooge’a, który
większość życia spędza w prowadzonym przez siebie kantorze. Święta Bożego Narodzenia są dla
niego najgorszym dniem w roku. Uważa, że to zwyczajny dzień pracy, a każdy kto uważa inaczej to
tylko leniwy osioł. W noc wigilijną niespodziewanie odwiedza go zjawa dawnego wspólnika Marleya.  
Opowiada mu, że popełnił wiele błędów i postanawia pomóc głównemu bohaterowi. Powiadamia o
wizycie trzech świątecznych duchów, które mają mu pokazać, co się stanie, jak dalej będzie miał złe
nastawienie do świąt.  
Moja ocena 10/10. Pokazuje on, że każdy z nas może odnaleźć sens Bożego Narodzenia. 

Zuzanna Kosińska II C

GRINCH ŚWIĄT NIE BĘDZIEGRINCH ŚWIĄT NIE BĘDZIE

HOLIDAYHOLIDAY  

OPOWIEŚĆ WIGILIJNAOPOWIEŚĆ WIGILIJNA  

Moja ocena to 9/10. Pokazuje, że nie ważne jest co inni myślą na temat Świąt, ważne jest,
że każdy potrafi uwierzyć w magię Bożego Narodzenia. 



Na ciasto: 
600 g mąki pszennej 
100 g cukru 
100 g masła  
30 g drożdży 
250 ml mleka 
0,5 łyżeczki mielonego kardamonu (lub imbiru) 
1 jajko  

80 g masła 
80 g cukru 
2 łyżeczki mielonego cynamonu  

Rozbełtane jajko do posmarowania bułek 
Cukier do posypania  

Drożdże wymieszaj z cukrem, dodaj 3 łyżki ciepłego mleka, 1 łyżkę mąki, zaczyn odstaw do
wyrośnięcia na 10–15 minut. 
Mleko podgrzej, masło rozpuść, mąkę wymieszaj z kardamonem. 
Drożdże przełóż do dużej miski lub miski robota kuchennego, stopniowo dodawaj ciepłe mleko,
masło, jaja i mąkę. 
Ciasto wyrabiaj przez około 15 minut. 
Po tym czasie ciasto odstaw na godzinę do wyrośnięcia. 
Teraz możesz przygotować nadzienie: miękkie masło utrzyj z cukrem i cynamonem (najlepiej
mikserem). 
Wyrośnięte ciasto rozwałkuj na prostokąt o grubości około 1 cm. 
Cały prostokąt posmaruj masą cynamonową. 
Ciasto zwiń w formę „ślimaka” i pokrój na mniejsze krążki. 
Bułeczki przełóż do papierków na muffinki i odstaw do wyrośnięcia na 30 minut. 
Po tym czasie posmaruj je rozbełtanym jajkiem. 
Piecz około 7–8 minut w temperaturze 200 stopni. 

Ten skandynawski wypiek stał się znany na całym świecie. Nic dziwnego, gdyż wyjęty świeżo z
piekarnika, rozpływa się w ustach! 
PRZEPIS NA 10 PORCJI, CZAS WYKONANIA: 60 MIN 

SKŁADNIKI  

 
Na nadzienie: 

 
Dodatkowo 

 
JAK PRZYGOTOWAĆ? 

1.

2.
3.

4.
5.
6.

7.
8.
9.

10.
11.
12.

Protip: Dobrym pomysłem będzie przygotowanie lukru, który mógłby zastąpić cukier na wierzch
bułeczek.  

KĄCIK KULINARNY 
  Witam w tegorocznej odsłonie kącika
kulinarnego! Święta Bożego Narodzenia
zbliżają się wielkimi krokami, a Ty w tym roku
chcesz zaskoczyć bliskich i zaszaleć w
kuchni? Przedstawiam Ci kilka pomysłów na
Świąteczne słodkości, którym nikt nie będzie
w stanie się oprzeć!

K A N E L B U L L A R



250 g mąki 
300 g tartej marchwi (ok. 5 marchewek) 
350 g brązowego cukru 
300 ml oleju rzepakowego 
4 jajka 
1 obrane jabłko starte na tarce 
Garść rodzynek 
1 łyżeczka cynamonu 
2 łyżeczki proszku do pieczenia 
2łyżeczki cukru wanilliowego 
Szczypta soli 

250 g serka mascarpone  
50 g cukru pudru 
200 ml śmietanki 30% 
1 łyżeczka soku z cytryny  

W dużej misce wymieszaj mąkę z proszkiem do pieczenia, szczyptą soli i cynamonem. 
Do drugiej miski wlej olej, dodaj brązowy cukier i cukier waniliowy, jajka, wymieszaj rózgą lub
mikserem na wolnych obrotach. 
Wymieszaj zawartości obu misek. 
Dodaj tartą marchew i jabłko, wymieszaj. 
Grubo posiekaj orzechy. 
Dodaj orzechy i rodzynki. 
Dwie okrągłe formy (22–23 cm) wysmaruj olejem. 
Przelej ciasto do foremek, piecz 40 minut w 170 stopniach. 
Po upieczeniu całkowicie ostudź. 
Aby przygotować masę, wymieszaj rózgą lub mikserem o niskich obrotach mascarpone ze
śmietanką, cukrem pudrem i sokiem z cytryny. 
Połową masy posmaruj jeden krążek ciasta, połóż na niej drugie ciasto, udekoruj z wierzchu masą i
orzechami. 

Pyszne, lekkie ciasto marchewkowe, najeżone bakaliami! To świetny sposób, aby umilić sobie i bliskim
ten wyjątkowy, świąteczny czas. 
PRZEPIS NA 4 (duże) PORCJE, CZAS: 50 MIN 
 
SKŁADNIKI 
Na ciasto 

 
Na krem 

 
JAK PRZYGOTOWAĆ? 

1.
2.

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

11.

N A J L E P S Z E  C I A S T O  M A R C H E W K O W E

SMACZNEGO!
W E R O N I K A  D O R O S Z  K L .  3 E



Kończący się rok kalendarzowy jest czasem, kiedy możemy
zaplanować zabawę karnawałową. Jeśli chcielibyśmy, aby to
wydarzenie było niezwykłe i niezapomniane możemy wybrać

się w podróż do innych krajów. Oto propozycje jednych z
najbardziej znanych i hucznych imprez w tym czasie.

       Jest to największy oraz najpopularniejszy
karnawał na świecie. Główna tematyka to samba. W
tym czasie w Sambodromie gromadzi się tysiące
ludzi. Wszyscy bawią się oglądając rywalizację
szkół tańca, tańczących sambę.

KARNAWAŁ TO CZAS ZABAWY... 

To drugi kraj, w którym również odbywa się
karnawał. Ma on miejsce na placu Św. Marka.
Pojawia się tam zawsze motyw przewodni, a
ubiory i maski powinny do tego nawiązywać.
Można spotkać tam osoby przebrane w stroje z
poprzednich epok. Niezbędna jest tam wenecka
maska, zrobiona z porcelany, gipsu lub gazy. 

Rio de Janeiro  

Wenecja 

Szkoły specjalnie na to święto zatrudniają projektantów,
malarzy i muzyków, aby pokazać wyjątkowość strojów.
Specjaliści w różnych dziedzinach pokazują sztukę, aby cały
świat, mógł podziwiać piękno całego wydarzenia. 

Każda maska charakteryzuje się bogactwem, udekorowana piórami.
Tradycją jest Lot Anioła, akrobata zjeżdża z wieży dzwonnicy po
linie, w ten sposób ukazują oni swoje umiejętności i odwagę.
Zakończenie uroczystości symbolizuje bicie wszystkich dzwonnic.



Co prawda w Polsce karnawał nie jest obchodzony tak
hucznie, ciekawie i pięknie. Zabawy karnawałowe są

również nazywane ostatkami, gdzie uczestnicy bawią się na
różnego rodzaju balach bądź imprezach maskowych. Jest to

czas dobrej zabawy, w odpowiedniej oprawie muzycznej.
Każdy kraj ma swoje tradycje i sposób obchodzenia

karnawału.



Jest to miasto znajdujące się we Francji. Znane jest
z kwiatowych parad. Do przygotowania takiego

wydarzenia zużywa kilka tysięcy kwiatów. Bryczka,
którą jedzie królowa karnawału ozdobiona jest

kolorowymi storczykami. Widzowie, mający w ręku
gałązki mimozy rzucają się nimi wraz z innymi, w

czasie przejazdu. Zabawa trwa dwa tygodnie,
kończy się sztucznymi ogniami.




Alicja Kowalska 

Nicea  





W E R O N I K A  K O W A L C Z Y K
klasa 2D



G R Z E G O R Z  G Ą S I E C K I
klasa 3D

G R Z E G O R Z  G Ą S I E C K I
klasa 3D



W E R O N I K A  K O W A L C Z Y K
klasa 2D

P I O T R  Z G O R Z A Ł E K
klasa 3D



W E R O N I K A  B O G U S Z E W S K A
klasa 3D

W E R O N I K A  B O G U S Z E W S K A
klasa 3D



K A R O L I N A  K U S Z N I E R U K
klasa 2D

K S E N I Y A  M A R T Y S E V I C H
klasa 3D



A D R I A N N A  M I E C H O W I C Z
klasa 3D

K A R O L I N A  K U S Z N I E R U K
klasa 2D

A G N I E S Z K A  J U C H I M I U K
klasa 3D

D O R O T A  A R T Y S Z U K
klasa 3D



A L E K S A N D R A  N I T Y C H O R U K
klasa 3D

B E A T A  T A R K O W S K A
klasa 3D



W I K T O R I A  J A M I U K
klasa 3D

B E A T A  T A R K O W S K A
klasa 3D



K A R O L I N A  K U S Z N I E R U K
klasa 2D

K A R O L I N A  K U S Z N I E R U K
klasa 2D



P A T R Y C J A  I W A N I U K
klasa 3D

P A T R Y C J A  I W A N I U K
klasa 3D



K A R O L I N A  K U S Z N I E R U K
klasa 2D

G A B R I E L A  I G N A C I U K
klasa 3D



S Z Y M O N  M I K I C I U K
klasa 3D

W E R O N I K A  B O G U S Z E W S K A
klasa 3D





Wesołych Świąt!

Niech te święta, tak wspaniałe 
Będą dla nas jakby z bajek 

Jak zaświeci gwiazda pierwsza
Wszyscy zasiądziemy do jedzenia

Gdy Mikołaj tu przybędzie 
To prezentów będzie wszędzie
Po prezentach pójdziemy spać 
 Wyczekiwać następnego dnia




Życzenia
świąteczne






30 lat jesteśmy!
Wywiady
Ślubowanie klas pierwszych
Świąteczny wehikuł czasu
Szlachetna paczka
Magia świątecznych filmów
Kącik kulinarny
Karnawał to czas zabawy... 
Galeria świąteczna
Krzyżówka

Spis treści



Stopka
redakcyjna

Aleksandra Czyżykowska 2c
Weronika Dorosz 3e
Nataniel Jóźwiak 2c
Zuzanna Kosińska 2c
Alicja Kowalska 2c
Karol Maziejuk 2c
Patrycja Przybysławska 2c
Mateusz Szpakowski 3e
Dawid Zacharuk 1c

Piotr Grzybowski kl. 2c
Redaktor naczelny

Dziennikarze:
Uczniowie kl. 2d i 3d 

Prace plastyczne wykonali:

Piotr Grzybowski 2c
Alicja Kowalska 2c
Wiktoria Jamiuk 3d

Pani Justyna Lipka
Pani Angelika Sygnecka-Garbacik

Oprawa graficzna:

Opiekunowie:


